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KOSZTUJE w POLSCE NA KWARTAŁ 1 złoty. 
W Ameryce na cały rok 2 dolary. We Francji 20 fr. 

W Danji na cały rok 10 koron

Tygodnik ilustrowany
poświęcony sprawom Ludu Pol­
skiego. Wychodzi co niedzielę

Adres Redak. i Adm.: Kraków, św. Filipa 1. 17.
O głoszenia za  w iersz  m ilim . 20 gr. w tekście 30 gr. d ro b n e

5 gr. za słowo n a jm n ie j 1 zł.
K onto  czekowe w  P. K. O. Nr. 400.600 i 140.288.

O pelitykę
P olityka ludowa, jeżeli :raa być polityką przy­

szłości i zdobyć decydujący wpływ na rozwój p a ń ­
stwowy i społeczny naszego narodi nie może zaskle­
piać się li tylko w sferze intere.-ów śdiśle chłopskich 
i pod tym  tylko kątem  widzenia zapatryw ać się na 
w szystkie problemy, ale musi wznieść siętfna poziom 
wyższy, alby zdobyć pogląd na w szystkie istotne po­
trzeby i braki społeczure, odpowiednio do tego do 
stroić swoje program y i rozwinąć działalność polity­
czną,, zm ierzającą skutecznie do usunięcia przede- 
wszystkiem tych braków, k tóre ham ują normalny roz 
wój społeczeństwa. W polityce, jak  wo,góle w życiu, 
ten kierunk zyska, na  sile przez powszechne uznanie, 
który będzie działał w imię sprawiedliwości społecz 
nej i dlategio też polityka ludowa, oprócz dążenia do 
w ładzy państwowej, powinna zdobyć się na tak i pro­
gram społeczny, k tó ry  poprze dążenia zmierzające do 
rozbudowy w szystkich potrzebnych działów naszego 
życia społecznego. W tedy tak a  polityka stw orzy dla 
państw a silną podstawę, a w calem społeczeństwie 
zddbędzie uznanie i poparcie. Lud polski, k tó ry  pod 
przewodnictwem w ten sposób m yślących i w tym  celu 
działających kierow ników  politycznych, zorganizuje 
się w zw artą i m asową siłę polityczną, doprowadzi 
wkońcu do przebudowy Polski obecnej na Polskę ludo­
wą, opartą  na narodowych i dem okratycznych pod 
ottwacfc. _  c _ .

s p o ł e c z n ą .
Społeczeństwo, aby  mogło samo normalnie się roz­

wijać, a  ponadto w odpowiednią siłę wyposażyć swoje 
państwo, musi posiadać stosowne uczlonkowanie, któ- 
reby zeń tworzyło organizm zupełny, zdolny do w y ­
tw arzania tego wszystkiego, co mu je s t potrzebne do 
życia. Dopiero w tedy społeczeństwo tak ie  będzie samo­
w ystarczalne i zdolne do niezależnego życia państw o­
wego.  ̂ I

Inaczej się rzecz przedstaw ia, gdy społeczeństwu 
braku je  jakiegoś organu do spełniania czynności po­
trzebnych dla niego — w tedy skazane jest na  to, że 
posługiwać się musi czynnikam i obcymi, k tóre to 
wykonywać będą przedewszystkiem  z korzyścią dla 
siebie samych. I im więcej społeczeństwo skazane jest 
na pomocjfobcych, tem bardziej staja się zależnem na 
w et mimo posiadania wdasnej państwowości. P rzy­
puśćm y n. p., że społeczeństwo jakieś niezdolne jest 
do wytwórczości przemysłowej i musi sprowadzać w y­
roby przemysłowe z zagranicy. Co w tedy się dzieje ć 
Oto z biegiem czasu obce państw o za pomocą swoich 
przemysłowców nie tylko będzie ciągnąć zyski z d a ­
nego państw a, ale ponadto podbija za pomocą t. e w . 
ekspanzji przemysłowej. To samo czeka to społeczeń­
stwo, jeżeli nie, w ytw orzy własnego handlu. Z tego 
widać, jak  w ażną rzeczą jest dla naszego narodu, aby 
posiadał własny przemysł i własny handel, nie mówiąc 
już o tem, że te działy życia1 społecznego daią pracę
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i zarobek tysiącom  ludzi, pozbawionych innych środ­
ków  do życia i skazanych w przeciwnym w ypadku na 
szukanie chleba za granicą*

W  państw ie naszem  m am y przemysł. Chociaż on 
gest w znacznej mierze w rękach nie-Pola-KÓw, to jet 
nak  od biedy państw o może go  zmusić, aby dPał&l- 
ność jego dla państw a naszego nie była szkodliwą. 
Znacznie gorzej natom iast przedstaw ia się sprawa 
z handlem. H andel naDz przeważnie znajduje się p ra­
wie wyłącznie w rękach obcego nam  narodowościowo 
żywiołu żydowskiego, a  ponieważ bez handlu się nie 
obejdziemy, przeto znaleźliśmy się w zatrważającej 
zależności od żydów. Zdobywszy ta k  w ażny dz_a.ł n a ­
szego życia, żydzi zyskali środki na opanowanie n a­
szych m iast i m iasteczek i w tern tkw i powód może 
największej naszej bolączki społecznej.

K to rozumie znaczenie m iast i m iasteczek d la ży­
cia społecznego, tak  kulturalnego., jak  gospodarczego, 
ten  zrozumie, że bez ich odzyskania życie nasze spo 
łeczne bęazie cierpieć na  chroniczną chorobę. Jeże i 
temu nie zapobiegnie się przez odpowiednia politykę 
społeczną, k tó raby  poparła żywioł' polski w m iastach 
i m iasteczkach, wies polska, to  źródło siły narodu, 
nigdy się nie rozwinie. Między w sią bo wiem a  ośrod­
kam i miejskimi zachodzi zn tązek organiczny i to n ie­
rozerwalny. Ośrodki miejskie spełn iaj; ważne czynno 
ści ku lturalne i gospodarcze dla wsi; przez nie prze­
chodzi cały dorobek p racy  w ieśniaka i przuz nie przy­
chodzi ze św iata w szystko, czego w ieśniak potrzebuje. 
Je s t to więc d la wsi pierwszorzędnego znaczenia, alby

miasta' nie by ły  w rekach żywiołu obcego, zwłaszcza 
wrogiego, bo inaczej zysk osiągnięty z tego pośredni­
ctw a obróci się przeciwko samej wsi, jak  się to obe­
cnie dzieje,

Żywioł żydowski^ opanow awszy nasze mmsta, 
oprócz szkody materjałnej,, w yrządził nam  jeszcze 
szkudę społeczną. Ilibtorja innych narodów, a  . po 
części i naszego dowodzi, że w rozwoju w szystkich 
społeczeństw niezmiernie doniosłą rolę odegrało mie­
szczaństwo. Że Polska upadła, tłum aczą to także tem, 
iż nie mieliśmy dość silnie rozwiniętego mieszczaństwa, 
k tó reby  w  miejsce zwyrodniałego s ta n u . szlacheckie­
go, wzięło w  we ręce losy upadającego państw a. Dziś, 
po półtorawiekowej niewoli, . mieszczaństwo nasze 
jeszcze mniej licznie i ekoniomciznle słabiej się przed­
stawia. Niema się ono takżt: jak  rozwinąć. Podstaw ą 
rozwoju m ieszczaństwa pownm y być przedewszystkiem  
w arstw y rzemieślnicze i sklepy. W skutek  przewagi ży­
dowskiej, ani jedne, ani drugie nie m ogą się rozwinąć. 
I  to jest sizikoda wyrządzona społeczeństwu przez ży- 
dostwo. Otóż nasza polityka społeczna powinna temu 
zapobiec i prósz odpowiednią akcję kredytow ą poprzeć 
w egetujące jeszcze w arsztaty  rzemieślnicze, istniejące 
cechy i rozwinąć odpowiednie do tego szkolnictwo.

Nasi rzemieślnicy i kupcy miasteczkowi są za 
słabi, aby mogih sami sobie pomóc. Dlatego politycy 
ludowi, rozumiejąc ważność m iast dla wsi, powinni zso 
lidaryzować się tu ta j z mieszczanami, rozwinąć wspól­
ny program  społeczno-gospodarczy i dźwignąć żywioł 
polski naszych m iast, a  osobliwie m iasteczek, tak  bli­
skich ludowi. Maciej P.

Wiadomości polityczne.
O CO DOPOMINA SIĘ KLUB POSELSKI S. K. L.

W  poniedziałek dn. 13 b. m. zastanaw iał się Klub 
poselski wspólnie a  Kom itetem  W ykonawczym  Rady 
Naczelnej nad  sy tuacją  polityczną i gospodarczą 
Państwa.

Kiub poselski uchwalił najusilniej popierać rząd 
w' zamierzeniach przywrócenia spokoju -na Kresach 
W schodnich.

Domagać się będzie również Klub energicznego 
zwalczania drożyzny, zwłaszcza obniżenia cen za arty  
kuły  przemysłowe.

Ceny soli tiw aża również klub za wygórowane. 
W  stosunku bowiem de innych artykułów  sól podro­
żała najbardziej, bo o 280% w stosunku do r. 1914.

Klub ponadto powziął szereg uchw ał, tyczących 
spiaw  ogólno-pańslwowycli, organizaoj jnych i gospo 
darczych.

W WALCE ZE STAREMI PRZYZWYCZAJENIAMI.
W  dniach 3 i 4 b. m. odbyło się w W arszawie po­

siedzenie R ady Gospodarczej, złożonej z Wybitnych 
przedstawicieli gospodarstw a krajow ego, uczonych i t. d.

Podczas obrad przem awiał również p. premjer 
Grabski, k tó ry  stwierdził, że do innych czynników 
drożyzny, iz którym i mieliśmy do czynien.a, dotych 
czas przybyły dwa nowe: nieurodzaj i wysoka stopa 
kredytow a. Nieurodzaj powoduje zwyżkę cen na  zie­
miopłody. W ysoka stopa pi ocen to wa uniemożliwia spa 
dek cen wyrobów przemysłowych,

W tej sytuacji rząd musi prowadzić politykę 
opieki nad konsumentem, jednakże nie kosztem  p ro ­
dukcji. P o lityka ta  znalazła swój wyraiz w  interw encji 
Głównego Urzędu Żywnościowego na  rytnku zbożowym, 
utrzym ując na  niskim poziomie ceny mąki i chleba. 
Rząd nie zamierza poprzestać na  olbecnej wysokości 
opłat wywozowych od żyta, by pow strzym ać jego 
eksport i zwyżkowe ceny, a  nadto  izamierza ułatw ić 
przywóz tych artykułów  żywnościowych, k tóre zastę­
pują zboże, ja k  np. ryż.

W ogóle rząd w alczyć będzie z drożyzną zapomocą 
odpowiedniej polityki celnej, jakkolw iek nie może w y ­
rzec się dochodów z ceł, wysokie bowiem normy innych 
podatków  nakazują niewyrzeKanie się i togo źródła. 
Mając w szczególnej opiece konsum enta, nie zapomi­
na rząd i o potrzebach producentów. W  tym  kierunku 
kłaść będzie szczególny nacisk  na  dopływ  kredytu , k ie ­
rując naw et rozporządzalne środki obrotowe do k re­
dytu  wewnętrznego. W reszcie p. prezes Rady m ini­
strów zaznaczył, że należy robić w szystko, by  nie stwa­
rzać wśród w arstw  robotniczych obawy o to, co uwa­
żają za swoje zdobycze socjalne. R ząd musi obstawać 
przy tem, że to, co stanow i zdobycze socjalne wszech­
światowe, nie może być naruszone i w Polsce*

Zam ykając obiady, p. prem jer oświadczył: Stwo­
rzyliśm y państw o po wielkiem wyczerpaniu wojennem. 
W szystkie nasze kroki muszą być bardzo ostrożne 
i skierow ane być powinny przedewszystkiem  do tego, 
aby ułatw ić ludności przetrw anie przeżywanego k ry ­
zysu.

Daj Boże, by usiłowania Rządu okazały się sku 
tecznemil
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NOiVE DJECEZJE W POLSCE.
Rz,ą^ przygotow uje obecni??? now y podział państw a 

na djecezje. Podział ten  pozostaje w  związku z roko­
waniami w  sprawie konkordara. W  nowym ustro ją  
Kościoła Polska składać się będzie z czterech metro- 
polji rzym sko-katolickich: z gnieźnieńskiej,, lwlowskiej, 
warszawskiej i krakow skiej. Metropołje podzielone 
ibędią n a  22 dieciezyj z arcybiskupam i i 18 biskupami. 
Nowy podział m a doniosłe znaczenie unifikacyjne i po­
lityczne. Granice niowych diecezyj będą. ta k  ułożone, 
aby  zatrzeć śtady gnanie rozbiorowych Stworzone bedlą 
diecezje: częstochowska, stanisław ow ska, gnieźnieńska), 
sejneńsko-łom żyńska i śląska. Nowy nodział diecezjal­
ny ureguluje spraw ę jurysdykcji tery torjalnej, dotąd 
bowiem biskupom polskim podlegały diecezje r>oz o s ta ­
jące poza granicam i Polski i odwrotnie, np. biskupom 
niemieckim i litewskim  diecezje w (granicach Polski.

JAKIE POWIATY UZNANO ZA DOTKNIĘTE 
KLĘSKAMI ŻYWIOŁOWYMI.

Z ulg  przyznanych przez Ministerstwie skarbu  przy 
spłacie podatku  m ajątkow ego rolnikom w okręgach, 
dotkniętych klęskam i żywiołowemi, korzystać m ogą 
rolnicy, zamieszkali w  następujących powiatach:

W ojew ództwa krakow skiego: Biała, Bochnia,
Brzesko, Dąbrowa, Gorlice, Grybów, Jasło , Kraków, 
Limanowa, Nowy Sącz, Nowy Targ, Oświęcim, Pilzno, 
Ropczyce, Tarnów, W adowice, W ieliczka Żywiec, 
Chrzanów, Myślenice, Spisz i Orawa.

W województwie lwowskiem pow iaty: Bobrka,
Brzozów, Dobromil, Gródek Jagielloński, Jarosław , 
Jaworów, Krosno', Lisko, Lwów, Łańcut, Mościska, 
Nisko, Przemyśl, Przeworsk, Rudki, Rzeszów, S tary  
Sambor, Sambor, Sanok, Strzyżów, Tarnobrzeg, Żół 
kiew, Lubaczów;, R aw a Ruska, Sokal.

'W województwie stam sławow skiem  powiaty: Bo- 
horodczany, Dolina, Horodlenka, Kałusz, Kołomyja,

Jak cygan M rga JegaiPśctowi płacd.
Jedyny  dzisiaj w świecie naród, k tóry  mimo swej 

pokaźnej liczebności nie istara się o wpływ y europej­
skie, n ie wrzeszczy i nie narzeka na brak  tolerancji, 
k tóry nie mieści się ani w Lidze Nairadiów, ani w trak ta ­
tach o mniejszościach, a  mimo tio jest najszczęśliwszy ni 
i najwolniejszym  ze 'wszystkich w śiwiecie na,rodów, tio 
pewńiie naród cygański.

W szędy się cygan  czuje, jak  u siebie w domu, a ze 
Pan Bóg nie d a ł mu w łarnej ojcowizny, więc dto całego 
świaita pretensje moszczy. Bo i gdzież1, w  k tórej ziemi 
cygana nie było? Gdzie inio ludzie żyją, w  m ały choćby 
zasobni dobytek, itaan g»  spotkać można, a  zaiwtdy z ja ­
snym n a  tw arzy uśanie diem, mówiącytm o- j; go nie- 
wąfnliiwirai zaidow oleuiu i radości życia.

Międlzynal odorwe zasady  ich własności, m ają też 
swój odrębny, d o  warunków  dostosow any charakter. 
I k iedy zwyikli śm iertelnicy codziennie' w mJodiitwie 
pow tarzają ■— „salódime- nie kradnij!" to cygan w  duszy 
pow iada —  „siódme: żyj jaik możesz!" Przykazania 
tego % m niejszą, lub w iększą przestrzegają ścisłością, 
zaJńżnie od utw ierdzeni, się w „zasadach życia,,1, iako- 
też od  znajom ości terenu i rzeczy.

H W #

W jednej wsi na Podhalu, zdechło w  płebańskiem 
gospodarstwie ciele. Mimo narzekań i l&imenltaicyj w iel­
kich, nie było już żadnej nadziei ra tunku. W yw ró­
ciwszy csfwOje głupio, cielęce o-czy, po kilku pożegnal­
nych, nogami uczynionych odkażał, wyciągnęło się na 
słomie i ani n a  chwilę nie chciało już ożyć. •

—  Trudno,, nic nie poradzim y —  rzekł zatrubo- 
wany 'proboszcz —  wiola Boża się s ta ła  i niie więcej.

—  Trochę Bokai, a  troiszkę m oją —  Domyślał w du­
szy Maciuś, jako niby' plebański pachołek, lękiem na 
Jegom ością pozierając —  bo, kiebym  był do koniczyny 
nie 'Wegnał, tołby sile n , . jałowej tiaw ie nie zdusiło, 
i śmierci by n ic bytoi

Wn/et wieść t ą  doszła do pobliskiego osiedla, cyga­
nów, którym  gody tafcie nie często siię trafiają.

—■ Plebańskie ciele, niepowszedni;, rzecz —  m ru­
knął stairy Mirga, przew racając z radiości białkam i 
oczu, dziś jest, ju tro  może nlie być, firzia iść,

I wespół z diugilm, Marcelim, pioiociał w stronę 
plebanji, Proboszcz-, siedząc n a  ganku, dojrzał zbliża­
jących się cyganów:

—• Czegóż w y jeszcze teraz szukacie?
—  Niech darują, Jeeromość —- rzel.1 sta ry  Mirga, 

kurcząc się w  pokorze we dwoje i z najw iększą czcią 
w  rękę proboszcza całują**- —- pono tu  Bejzczęście

SKRZYŃSKI I CZICZERIN SPOTKAJĄ SIĘ 
W  WARSZAWIE.

Na sku tek  inten wencji H erriota, k tó ry  prosił 
Skrzyńskiego, aby zapoczątkow ał uregulowanie sto­
sunków polsko-rosyjskich, m a nastąpić spotkam '’ mini­
stra  spraw zagranicznych Skrzyńskiego z Czicze- 
rhiem.

W  sferach politycznych spodziewają się, że teraz 
już potrafi Polska zawrzeć układy handlowe z Rosją.

O OŻYWIENIE RUCHU BUDOWLANEGO.
R ada haudlowo-pirzemysłowa przy m inisterstwie 

przem ysłu obradowała pod przewodnictwem nńu. Kie- 
d rania nad  ożywieniem ruchu budowlanego. Stwier 
dzono przytemi, iż w ciągu dziesięciu najbliższych lat, 
ażeby wyrów nać dotychczasow y deficyt mieszkaniowy, 
należy corocznie budow ać w 12 większymi m iastach 
Polski po 25.000 m ieszkań dwu pokojowych, R ada do ­
szła do wniosku, iż rozwój akcji budowlanej jest uza­
leżniony od stw orzenia kredytów  ahigoterm inowych, 
obniżenia zarobków robotników budowlanych i wogóle 
intenzyfikacji pracy, k tó ra  jest zresztą konieczną, we 
w szystkich gałęziach przemysłu. Uchwalono koniecz­
ność nowelizacji ustaw  o długości dnia pracy, o ilości 
św iąt, o urlopach robotników  w tym  kierunku, alby 
ogólna ilość godzin pracy w  Polsce nie by ta mniejsza, 
niż we fra n c ji i Belgjd.

KREDYTY RULNiS.
W  tych  dniach odbyło się posiedzenie pod prze­

wodnictwem p prezesa m inistrów Grabskiego i z udzia­
łem m inistra reform rolnych Kopczyńskiego, wicemi­
n istra  skarbu K lam era  i posła W ilkoń*kiego, desygno­
wanego na prezesa państwowego .b an tu  Rolnego 
w sprawie działalności tego banku. Postanowiono 
otworzyć długoletni k red y t w łościański, uruchomić 
kasy  gminne, jako  ekspozytury B anku Rolnego i roz­
począć parcelację gruntów  państwowych.
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Peczeniżyn, R ohatyn, Stanisławów, Śniatyn. Sfcole, 
Tłumacz, T u rk a  i N aaw órna

W  Województwie tam opolskiem  powiaty: Brody, 
Brzeżany, Buczącą, Kamionka. Staumiłuwa, Podhajce, 
Przem yślany, Radziechów, sk a ła , Tarnopol, Trębowla, 
Zlbaraz, Zborów, Złoczów, Kopyczyńce, Czurtków, 
Borszów.

W  województwie lnhelskiem pow iaty: Biała, Bił 
potraj, Konstantynów', K rasnystaw , Lubaczów, Łuków, 
Siedlce, Sokołów, W łodawa.

W województwie kieleckiem  powiatow': Jędrzejów , 
Kielce, Końskie, Kozienice, Miechów, Olkusz, Opatów, 
Opoczno, Pińczów, Stopnica, Sandomierz, Włoszczowa.

LEWICOWE „DOJLIDY*.
J a k  się dowiadujem y, odnośne czynniki rządowe 

zwróciły się do Izby K ontroli Państw a, ażeby prze 
prowadziła natychm iastow ą szczegółową rewizji* w Głó 
wnym Urzędzie Żywnościowym, zwanym Guzohanem. 
Przeprowadzenie rewizji okazało się koniecznem z po­
wodu lekkom yślnej gospodarki finansowej tej in s ty tu ­
cji, rozporządzającej w obrocie k ilku miljonami złotych, 
należących do, ąząduv jSzczególnie lekkom yślnie postę 
pował dyrek to r Guzolianu, udzielając olbrzymich zali­
czek do sum y 760 tysięcy złotych na dostaw y zbożo­
we firmie pod nazwą Związek Główny Rolników' P o l­
skich w W arszawie, w którym  są zainteresow ani jako 
założyciele i udziałowcy niek tórzy  bardzo głośni poli­
ty cy  z lewicy. Związek rozporządzał pieniądzmi, nie 
dostarczał z.boza, ściągał 'zaliczki i unieruchom ił kap i­
ta ły  w lokalach,, biurach i t. p. inwestycjach.

W SPRAWIE KAR ZA UPRAWĘ TYTONIU 
NA WŁASNY UŻYTEK.

Mur. Grabski, uznając ciężkie położenie wsi i spo­
tykając się ze skargam i na zbyt surowe k ary  na lud 
ność w iejską nakładane, za upraw ianie tytoniu na w ła­
sny użytek  w drobnych dościach, zlecił Izbom Skar-

stalo isię wielkie^ uszło cosi ze sitlajhu, Jegomościowi 
ni,c z tego-, a  człek ni m a co dzie-ciiom uwarzyć...

—  Nic, jaik nic, malm psa  i trzy..,
—  O, Jegom ościu -— westchnął s ta ry  M-i-rga.,1 nie 

dając proboszczowi dokończyć —  dlzieci o d  rania 
jeszcze nie jadły, Ja g a  -też jakolsi -.zaniemogł-at,' niech sie 
teiż nie gniewają... Zrobię jegom ości m otykę, albo jak 
tuza będzie 00 poklepać w  kuźni, to sie już1 zawdy 
bedlzle baczyć.

Proboszcz, jak każdy diobry człek, ozuły n a  ludzką 
biedę i niedostatek, w nadziei otrzym ania m otyki, dał 
się cyganom przekonać.

—  Ino ta, m otyka, bo skiby wmeit będziemy siekać..
—  Niecli isie już Jegom ość nie trap ią , słowo sie 

rzekło. a  to święte —  kończył cygan i łypnął z radośći- 
dez-yma na worek pełen ścierwa,, kó ty  Marce/łi niósł 
w ftftnonę 'osiedla.

Minął już tydzień i drugi, ludzie już dawno skiby 
posiekali, a Mirgi aini m otyk i; jak nie było-, tak  niem ar 
i byliby roS-że długi czas omijali plebańskie obejście; 
g:d’yby nie przypadek, kfó iy  rzecz całą, zmienił. Umarło 
bo wiem m łode ©yganiątfco.

—1 Że um arło, 00 dlairmo —  tłóm aczył Mirga swojej 
babie Jedze — będzie więcej m.i-eśca; a mniej stam nku, 
ino jak  teraz iść do księdza,-..

bowym, by  k ary  te  ni© (były zbyt wysokie i me po­
winny przekraczać zbytnio kw oty 10 zł.

Zarazem upoważnił orzekające W iadze skarbowe, 
aby w tych wypadkach, gdzie jnż orzeczono za prze­
kroczenia tego rodzaju znacznie wyższe kary , złagodzo­
no je w drodze łaski w imieniu m inistrów do 10 zł, 
jednakże, również przepisów ustaw y o monopolu ty to ­
niowym.

W obec po wyższego rozporządzenia, wszyscy, cl, 
którym  wymierzono wysokie kary, winni osobiście 
zgłosić się u  tej W ładzy skarbowej, k tó ra  wydała- orze­
czenie i prosić o zniżenie, a o ile upraw a nie byta 
prowadzoną na większą skalę, t. j. na handel, W ładz, 
skarbowe mogą obniżyć wym iar kary  naw et do 1 zł

Z e  ś w i t  . t a .
ANGLJA.

Upadek iządu Macdonalda.
Rząd roootniczy M acdonalda przewrócił się ma 

stoisunkowo drobniej sprawne. Jednem u redaktorow i, 
wiol ©unikowi- komunizmu w ytoczyły w ładze sądów# 

dochodzenia za a rty k u ł o treści wzywającej do prze­
wrotu. Do chód żenią t)e kazał wstrzym ać premjeir. Izba 
jednak uchw aliła przeprowadzić dochodzenia w tej 
sprawie, 00 uznał Macdonald za votum  nieufności.

Skorzystał jednak  z przysługującego m u prawa 
jdwołamia. się do lud(u, rozwiązał 'za zgodą króla Izbę 
i rozpoczął nowe wybory.

W ybory te zadecydują1, ktoi będzie Amglją rządził, 
czy zwiolemniiiey starego  porządku, czy też dość prze­
w rotow e nastrojona paułja pracy. —  W ybory te  odbiją 
się niezawodnie n a  całej polityce zagranicznej w szyst­
ko-,h państw  świata..

Boiska również z niecierpliwością iwyniibu wyborów 
oczekuje. — M acdonald i p a rtja  pracy spodziewa się

W  tem sęk i rzecz główna-, k tórej się MirgaJ nieco 
i obawiał. Chcąc zrobić pogrzeb, -trz.a iść do proboszcza, 
a  pogrzeb przecie konieczny. ,„Ro choć to ta  cyga- 
niątiko, moiściewy, a le  też człek, jak insi, ludlzie. Cóż 
orno wiinowalte? I jemu sie mi esc e n a  cm entarzu patrzy, 
a zienud ta już każdego przyjmie i przyokryje sobą“.

Najhrawisizy więc odwagi, ze: sercem  do cna ekru- 
sizninem i ruiną, z k tórej w yczytać można, było, ze w szyst­
kich najw iększy sm utek d zmartwienie, poszedł s tary  
Mirga umówić się co do pogrzebu.

Proboszcz, jak  w  tym  wyj>a>dku zrobić mu przy­
stało,, -zgodzili się bez odmowy, pod w arunkiem  jednak, 
że przedtem  otrzym a zapłatę. Miał już bowiem za sobą 
jednio doświadczenie. Skrobnął się Mirga ręką poza 
ucho, ho -złotych ty le  nie miał, by pogrzeb wyrównać.

—  M )żeby Jegom ość przysłali -wziąć, co- z k-użuie, 
łańcuch n a  ten przykład?

—- Ni-ech będzie i łańcuch, ino tiriza zaraz przynieść, 
rżgfcł proboszcz, którem u pachołek już od -planu dni 
głowę isiuszył, ż£/ niema -c-zem hamować wozu.

Cygara, bez dłuższych medytaicyj wrócił się do swej 
budy, i wziąwszy nowo-uroibiony łaJńcueh, zańiósł go 
prolbKMzeizowi. Ten, nie m ógł się uądzdiwić cygańskiej 
uczciwości, bo oprócz łańcucha przyniósł nas Mirga 
i- obiecaną moityikę. I od '.ego -czasm proboszcz-, He razy
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jednak zwycięstwa. W ybory się odbędą ?. początkiem  
grudnia.

ROSJA.
Kij ma dwa końce.

Sowiety w ystosow ały do rządu polskiego notę 
z propozycją zwołania konferencji potisko-siowieckiej 
w srprawie opanowania bandytyzm u, szerzącego się na 
■Kresach. Wiasna ich robota wyrosła ‘m ponad głowę. 
B andy sowieckie,, k tóre nie m ogą w skutek silnegu 
obsadzenia przez nasze posterunki graniczne przedostać 
się dó  Polski, rozpoczęły mordy, pożogi po stronie so­
wieckiej. Pomiędzy wojskam i sowieckiorni i bandytam i 
tłoczą się form alne walki. Szereg wsi płonie. Milicja 
sowiecka prowaflzi obławę w  lasach i bagnach. W  dniu 
oneigdajszym spłonęła wieś W ielkie Sioło, 2 i pół kim. 
odl granicy. Pożar trw ał od god,z. 18 do 6 rano dn ia  n a­
stępnego. Łuna była w idzianą z poslea uników granicz­
nych.

Osoby, przybyłe z za kordbnu sowieckiego do 
W ilna opowiadlają, że wiadom ości e nuchu pow stań­
czym n a  sowieckiej Białej Rusi są prawdziwe. Ooraz 
częściej dochodzą, wiadomości do Mińska o zatniachach 
m  posterunki bolszewickie. Sowieckie pism a w  Mińsku 
kolportu ją fałszywe pogłoski, jaikoiby bandy te  tw o­
rzyły się po stropie. poDskiej.

Wzorem krwawych carów.
Rząd' aowieickil, celem rusyfikacj' i  som ietyzacji 

Gruzji ucieka, się do środka wadzwyczajmegiu. Oto 
w  okresie likw idacji pow stania ruguje Gruzinów z K au­
kazu na Syberję lub do pomocnej Rosji. Obecnie rząd 
zatw ierdził wnioski prowincjonalnych Czeka o depor­
tację 10680 Gruzinów. Krw i również nie żałują.

Dziewięć tysięcy tiruziiiów trac iły  dotąd, wiedle 
relacji poselstwa gruzińskiego w  Paryżu, władze 
sowieckie.

zajrzeli dio niego icygainy, nigdy n :e puścił ich baz n a j­
mniejszej choćby’’ jałm użny. Ciesizył się niepomiernie, 
że dusze zbłąkane naiwrócił, bo sta ry  Mirga- zaczął n a ­
w et, przy niedzielnym  czasie, do kościoła przychodzić. 
S tanął, bywało, przed chórem  po prawej stronie, gdzie 
cbłopil —  Podhalanie m iejsca swe zajm ują i wyjąw szy 
książeczkę z kieszeni, owzu —■ zdało się — przez całe 
naboiżcństwó od niej nie oderwał. Rzekłbyś, ż© w  roz- 
modiłeaiiitu tern, o  święcie do cna, 'zapomniał. A to  było 
ziwykłe cygańskie nabożeństwo. Czytać bowiem nie 
umiejąc, książeczkę w opak trzym ał, od czasu do czasu 
k artk ę  w  niąj przewrócił, bojąc się, by w okół niego 
sto jący  Podhalanie, nie pouiiartooWali się <na jego 
modlitwie.

A  przed Podhalańcem , naw et cy g an  z  natu ry  bu­
tny, z lękiem jaikowymś staje..

Proboszcz zaś, ja« każdy zapobiegliw y pasterz, 
radow ał się w  sercu, że stado. wiietoych owieczek z jego 
prz yczyny sig; zwiększa.

I +a.k było czas jakić.
Aż zdarzyło1 się, że Marcel” żenić się m iał z m łodą 

cy g an k ą  z K owańca, od  Nowego Targu. Teraiz już 
M irga śmiało szedł do księdza, k tó ry  w ierząc w prawdo 
mówność „uczciwego11 cygana, nie żądał naw et przed, 
udzieleniem ślubu zapłaty.

CZECHOSŁOWACJA.
Uroczystości słowaciue.

W  miejscowości słowackiej w  Rużiomberku, po 
drugiej Btroinie T atr, przywódca autonom istów  słowac­
kich, ks. HI,inka obchodził sześćdziesiątą! rocznicę u ro ­
dzin. Uroczystość ta  zamieniła się w  w ielką m anife­
stację  antyczesiką, k tó ra  pod. względem wrogiego n a­
stro ju  do Czeichów, przekroczyła wszystkie dotychcza­
sowo dem onstracje. lO.OOO-sięczny tłum  Słowaków, 
k tó ry  zebrał się, aby  uczcić sw ego wiodza, obwołał go 
prezydentem  republiki słowackiej, a  naw et dom agał 
się wyboru rzą,iu słowackiego. Ks. Ułomka, oświadczył, 
że nairód słowacki został oszukany przez Czechów, k tó ­
rzy  nie w ypełniają swOaich obietnic w  sprawie nadania 
Słowacji autoniomjiii. Jeżeli Słowacy nie o trzym ają przy 
obiecanej autoiinomji, nie pozostaje im  nic łn)nego\ jak  
wywalczyć ją  z bronią w ręku. W  kołach rządowych 
•demonstracja słow acka w yw ołała wielkie poruszenie, 
a  rządow a prasa domaiga się natychm iastow ego areszto­
w ania księdza. Hliudri, k tó ry  naw ołuje Słowaków do 
zbrojnego p o la ta n ia  przeciwko rządowi czeskiemu.

Nadmieniamy, że ks. Hlimka jest przywódcą, b ra t­
niego stronnictw a słowackiego, a mianowicie K atolicko 
ludowego.

Z okazji jego sześćdziesięcioliecia; życzym y —  Ojcu 
narodu słowackiego' —  bo tak  powszechnie Go nazy­
w ają, by  dloczefcał rychło spełnienia swych życzeń 
i aspiracyj narodow ych swego liuidiu.

NIEMCY. 
Niemcy dostają pożyczkę.

Umpwa fw spraw ie udzielenia Niemcom przewidzia­
nej w  planie Davets®. pożyczki w sumie 800 miljonów 
m arek złotych Dostała zaw artą. Dzieli się ona n a  dwie 
•części, to jeist am erykańską i europejską. Udział Ame­
ryki w yraża się kwiotą 110 mi’Jonów dolarów , subskry­
bow aną pmzez Morgana.

—■ Dam śliub —  pow iada proboszcz. —  ind do 
dwóch .tyźni masz m i zrobić now y łańcuch, ale dłuższy 
jak  tam ten.

—  To sile już zrobi —  przyśw iadczył rzetelnie Mir- 
gal, k tórem u teraz w daną, porę wpadł pomysł do głowy, 
zgOidby ,z jego uczciiwemi zasadam i życia,

—  I ja  też  dziś widzę —  praiwił dalej ■—• żie Jego­
mość mają, wielkie wozy, a  to  tam  było zrobione n a  
lżejszy wózek. Toby śie jeszcze mogło kie urwać i na­
ro b ić  iw drodize iMieszczęścia. J a k  Jegom ość -dadzą, tc  
siie go  jeszcze- poklepie w  ogniu, wzmocni i prziydłuży 
o parę ogniw. A już będą, mieć potem wygodę na długie 
rold. Przeżyje nas wszystkich, a  nie zepsuje się. Komu, 
jak  komu, ale Jegom ościowi to sie już zrobi ooigodnie. 
Po niedzieli, przyniesą gotowe.

I proboszcz kazał pachołkow i przynieść łańcuch 
z wozowni. Mirga wziąwszy go, przewrócił oczyma z ra ­
dości, Jegom ościa :zie czcią w rękę pocałował i poszedł 
■gwizdajjący w  sitnomę swojego osiedla.

Tygodnie z a  tygodniam i mijpją, a  proboszcz za­
czyna wiarę w  uczciwość cygańską tracić. S tracił już 
pewnie i  nadzieję otezj m ania łańcucha, bo Mirga jak  g o  
wziął, ta k  do dzisiaj jeszcze go klepie i przydluża.

Antoni Zalas



Str. b. „LUD KATOLICKI11 Nr. 13.

R eszta zostanie ulokow aną W  Europie, głównie 
zuś iw Anglji, przeważnie w funtach szterlimgow. Prze­
ważną. ezęś'& pożyczki LuniesiZjCzonej w  Europie*! przej­
muje Bank angielski,

Rozatem w  pcjżycace' niemieckiej uczestniczą,: 
F rancja , W łochy, Szwajcarja, Belgja, Szwecja, Holam- 
d ja i .same pTiiemcy. Szw ajcarja wpłaci sw oją część 
we {unitach lub frankach, W łochy zaś w liirach.

Różyczka jest, zw rotną w 25 latach, a  sp łata  n a ­
stąp i albo pizoz1 wylosowanie albo przez wykiupno. Kurs 
emisyjny pożyczki wynosi we w szystkich państw ach 
92 nrzy stopie procentowej 7. Sumy związane z um o­
rzeniem ,i c1prooen.towan.0m zajm ują się pierwsze miej­
sce w sp łatach  reputacyjnych.

Dla nais ta  włajdamość jest o ty le  nieprzyjem na, że 
Niemcy m ając 'Obecnie tanie pieniądze, rozbudują 
przem ysł i zaleją nas swoimi produktam i, fctóine potrafią 
robić taniej. Tc niebezpieczeństwo muszą, znoizumieć 
polscy przemysłowcy.

DANJA.
Szczęśliwy naród. —  Danja rozbraja się całkowicie.

N a w-czorajs-zem posiedzeniu ipa«rlaimeaitu duńskiego 
p rzy  okazji wniesienia budżetu n a  rok 1925, m inister 
obrotny krajow ej wniósł projekt całkow itego rozbrojenia 
Danji, Armja;, m arynarka, m inisterstwo wojny, zostaną 
zniesione. Gaikowiicae zostanie zniesioną róavnież u s ta ­
wa o powszechnym obowiązku służby wojskowej. —  
W szystkie fortyfikacje m ają być zniszczone. Fabryki 
i  inne zakłady pracujące d la  wojska, m ają  być objęte 
przez państwo i produkować d la  ludności cywilnej. Za­
m iast wojska utw orzony zostanie klorpus policji, zło­
żony ;2?e speójiilnó przygotow anych i wyszkolonych 
ludzi, którzyfcibędą wspom agani przez żiandarmerję po­
graniczną. i oddiziiały celne. Ochronę w ybrzeży m ają

X. DR. CZUJ.

Z Pomorza i Kaszubów.
(Dokończenie).

Z W ejherowa przieiz Redę i Puck jechaliśm y na 
Hel. J e s t  to długi, w ąski półwysep, ciągnący się. na 
czterdzieści k ilka kilom etrów, a! w ięc ta k  j® t długi, 
jak (wybrzeże polskie. Gdy :się siedzi w  wagonie, widzi 
siłę m iejscami morze'.po obydw óch ,stronach', m iejscami 
ty lko  po jednej stronie, a znów często tracaTsię je zu­
pełnie znowu, tam  gdzie półwysep jest szerszy i po­
k ry ty  -lasem. Las ten  jest dobrodziejstwem, 'bo chroni 
p iaszczysty g run t przed wyjałowieniem i zwianiem go 
do  morza.. Miejscami widać, jąk  morze to z jedllej, to 
z drugiej stnomy zabiera po kaw ałeczku piaszczystego 
w ybrzeża, to toż w  tych  miiejśćaOh skrzętn i rybacy  
porobili tam y, by  przeszkodzi*  dalsizeimu postępowi 
zaborczego żywiołu.

PrząjechaBśmy szereg miejsodwoścl 'ójdf W ielkiej 
W si aż do miasteczka- -Heli, gdzie się rozbudowuje na 
w ielką skalę n,a wybrzeżu miasto kuracyjne i kąp ie­
lowe. N a 'całym  półwyspie niewiele jes t ziemi urodzaj­
nej. a  ta , 'k tó ra  jest, to piasek, na którym  się rodzą -za­
ledwie ziem niaki -i niebogate żyto. Tu i ówdzie w idzia­
łem paszące się n a  polankach i niewielkich łąkach 
bydło. N a stacjach kolejowych, przez k tóre przejeżdża­
liśmy, wszędzie znaczna liczba letników,j-bądź oczeki­
w ała na. przyjezdnych znajomych, bądź z ciekawości

objąć państwowo straże morskie. —  Ale D anja nie m a 
sąsiadów, czyhających Codziennie na ich granice.

CHiNF.
Upadek Szanghaju.

W ojska Tsizeknajngu poddały się. Przygotow uje się 
zawieszenie broni z Riamg-Su. Dowódcy wojsk Tsze- 
k ianku  Lu Yamg-Rsiang i szef sztabu generalnego armji 
powstańczej uciekli do Japonji. Pow stanie ulega więc 
likwidacji.

HłSZPANJA.
Kosztowna wcina.

W edług obliczeń urzędowych, -straty hiszpańskie 
podczas ostatniej w alki w Marokku wynoszą razem  
5 tysięcy ludzi.

W ielkie u nas stroi się-śwdęto, jakiegośm y już 
długo nie mieli. Cały naród, polski przejęty jes t wie­
ścią o sprowadzeniu do Polski zwłok H enryka Sien 
kiewicza, k tó ry  w r. 191G zmarł w  Szwajcarji i tamże 
wr m iasteczku Vewey został pochowany. Każdem u Po­
lakowi, gdziekolw iek on będzie, mocniej serce uderzy, 
gdy o wieści tej się dowie, że zwłoki Sienkiewicza do 
Polski w racają,

I kimże je s t ten  mąż, którego każdy z nas tak  
czci i kocha? K tórem u i Czesi chcą od siebie hołd 
oddać i pragną, by zwłoki jego wieziono przez Pragę? 
Czy królem  może? Ale przęoie żył w tedy, gd y  byliśmy 
w niewoli, trzej wrrogowie państw o nasze rozdarli, ale 
pozostał duch, którego żaden wróg wydrzeć nam nie 
potrafił, k tó ry  nam  przez półtoraw iekow ą blisko nie-

wyłągła, by  'zobaczfić pocią« albo łącznik ze światem, 
od którego chwilowo byli odcięc i...

W szystkie -twarze uśm‘ię|.hinięte, zadowolone z w y­
poczynku. I m iejscowa ludność przedstaw ia się dobrze; 
seldudne Odzienie, dobroduszne twarze świadczą, że 
łudizie ci, od dzieciństw a zżyci z morzem, są spokojnego 
i dobrotliwego usposobienia, odcięci od św iata, jego 
walk, podstępów  i jSwaiófw. Życie u  nioh jest prawie 
patrjarchalne, t. an. w  gromadizie m ają  głos sifairai, sza- 
nowiaini przez młodszych. Do w iary  katolickiej p rzy­
wiązani, do kościoła uczęszczają regularnie. Tylko 
w Heli są. luteranie, przesiedleni z Gdańska, m ają s-wój 
zbór, zresztą sami katolicy, mówiący po kaszuhsku.

Z okna wagonu widziałem w  Kuimicy s ta ry  kośció­
łek, otoczony kępą drzew,, a  opodal -szereg domów 
i zabudoiwań gospod,arczych. wszystko skromne, ale 
utrzym ane w  porządku.

K ażdy Kaszub na Helu, -czy to w  W ielkiej Wsi, 
w K ornicy, Chałupach, czy Heli, jest -z zawodu ry b a­
kiem. W  pewnych czasach urządzają g-iomadnjjg, wy- 
praiwy na połów i w spólna praca odbywa się według 
cechów, czyli związków, liczących po k ilkunastu  ludzi 
i zdobycz dzieli się na części. I  ksiądz i nauczyciel 
dostaje sw oją cząstkę, a  także ułomni, czy starzy, 
k tó rzy  skazami s ą  na  ofiarność drugich.

Połów tein często jest niebezpieczny, gdy  rybaków  
ma m ałych czółnach zaskoczy sroga burza, z-dala dd 
wybrzeża, -tak, że zdążyć ma czas nie można. Bo trzeba 
wiedzieć, że to spokojne morze w  pogodny dzień, czy
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-wolę nie pozwolił zapomnieć, że jesteśm y Polakam i 
i jem u właśnie, Sienkiewicz królował. Był wdęc k ró ­
lem narodowego ducha. Jak o  jeden z najw iększych 
polskich powiościopisarzy ostatniej dohy krzepił przy 
gnębionych niewolą braci-Polaków, daw ał im, ĉjo, miał 
najdroższego, duszę swoją, wypowiedzianą w' licznych 
dziełach, w których na każdej karcip, w każdym  p ra ­
wie w-ierstzu czuć najgłębszą miłość Boga, Ojczyzny 
i w iarę w jej zmartwyehjW.sta.nie. A pisał tak  pię,lenie, 
jasno i zrozumiale,'^choć stylem  barwnym , a tak  pro­
stym , że każdy książki jega  z upodobaniem  czytać 
i rozumidÓ może. Dziś znajdują się one nie tylko w sa 
io-nach ludzi uczonych, ale w każdej bibljotece w iej­
skiej, w każdej prawie chacie polskiej.

Tom właśnie II. Sienkiewicz izdoibył sojbie nie 
śm iertelną sławę, za to  >g'o wszyscy kocham y i czci 
my, dlatego też radość ogarnia nasze serca na wieść, 
że ciało jeg-o^pocznie w jego własnej ziemi, k tó rą  n a j­
bardziej ukochał i w  książkach opisywał. P isał bardzo 
dużo, ale największemi jego arcydziełam i są powieści:. 

-.„Pan WoiodyjpwsMrt* J fó ty jp a  „-Ogniem i mieczem", 
„K rzyżacy", w których  opisuje wojny polsko-szwedzkie 
z siedemnastegeu wie-ku, a następnie powieść „Qno 
y a d is ^  w której bardzo pięknie przedstaw ia prześla­
dow anie i męczeństwo pierwszych chrześcijan za cza­
dów  panow aniam esarza rzymskiego Nerona. T a osta­
tn ia  zwłaszcza ponieść zdobyła mu św iatow ą sławę 
i już ją  przetłumacz-ono prawie na w szystkie języki. 
K ażdy prawdziwy obywa-tel-Polak winien te książki 
przynajm niej w  streszczeniu poznać.

Calem sercem umiłował 011 swoją, ojczyznę, lecz 
nie doctziekał już tyj radosnej chw ili, by  chloić. raz ode­
tchnąć w u olnej Polsce. Zmarł na obczyźnie, dw a la ta  
przed jej wyzwoMnami.

W  testam encie- zostawił całem u narodowi swoje

dzieła nieśmiertelnej sławy i cały  naród, w szystek lud  
polski,, sp esz y  teraz złożyć hołd jego zwłokom, k tóre 
spoczną już w swojej ziemi, w wolnej i niepodległe,: 
Ojczyźnie nasraj, złożone w  katearze  św. J a n a  w W ar­
szawie.

Co pisze lud.
P r/y d o n ica , pow. Nowy Sącz.

W dniu dzisiejszym przybył do nas na wiec p. poseł 
Jasiński,, prezes Klubu Kafcolicko-Ludowego. Po wyborze 
prezydjum, w skład którego weszli: b. nacz. gminy p. 
Sadłoń i p. naucz. Połoński, zabrał głos poseł Jaskfekl, 
kw ry w jędrnom -przemówieniu wyjaśnił zgramadzonym 
politykę iytażeima 'obecnegij Sejmu i Rządu, streścił po­
krótce zarazem cały ■sź.eireg niedawno wyszłych ustaw. Po 
Wy.cz,eupującdm iprzemowianiu posła Jasińskiego zabierali 
głos pp. Ifcmnaik, Sadłoń ,j 'inni.

Na interpelacje wyborców odpowiedział w końoow.em 
przemówieniu poiseł Jasiński, wzywając do zgody i jedno­
litego frontu ludowego na wsi pod hasłem: „Bóg i Ojczy­
zna". — Wreszcie zgromadzeni uchwalili następujące 
rezolucje:

1) Zgromadzeni na wiecu sprawozdawczym w Przy-, 
domidy uchwalają j'edsnomyśłme votum zaufania posłowi 
Jasińskiemu i Stronnictwu Kat. Ludem emu i proszą nadal 
■0 owocną pracę dla dobra ludu.

2) ZgnioiiBaidseiń damaigiaja- się przepno'wadzenia spra­
wiedliwej .reformy rolnej i rozdziału ziemi między inwali­
dów wojennych.

3) ZgiiońtAfoep|i domagają się sprawiedliwego nozL 
działu izapffilóg i .pożyczek dla ludności dotkniętej klę­
skami oleme»ta:nemi.

nóc, :śr.aje śśęifiteajSiSHiem, gdy  jo wichry, ciągnące z pół­
nocy aozkołyszą; w tedy biada naw et wielkiemu stait- 

dcowi, a cóż @p)pieiio m ałej łupinie ry b ack ie j! Okrutny 
syk fail ąjiełraącyeh się jak  olbrzymie góry, ciska się 
w płaure i przypuszcza szturm dio wybrzeża, tak , że 
.się wtedj%d;a)e, iż cały półwysep zniknie z powierzchni 
i tjfcguaij{id w  odinęitiąteli. Iluż to  rybaków, którzy wyje- 

-chali w  ciszy i spokoju im  połów, z nadzieją w sercu, 
że będzie obfity, już więcej nie wróciło w  -ojczystą 
sadybę; znaleźli śmiarć w mor.zu. D latego, g dy  się 
•wyprawiajjnia piraoęj żegna się ze swoimi, robi1; te s ta ­
m ent i wzywa Pana, Boga n a  póimoc. R ybak jest po­

bożny , .bo obcowali,ło z bezfciicśńym, a haik kapryśnym  
Jfcyw&ąm, k tó ry  go żywi wprawdzie, ale i gsrozi -jago 
życiu, iieizy j|g'p';pcboraiioś:C5iLj uc:zy gói że na  nic się zda 
liozyif Ityłko ma w łasne siły. TMoWłek wtobec oioiza, 

ram szeiM ,’ podczas .burzy, czuje swoją m ałość *i nicość. 
Ułowione iybV tdlą. częścią, n a  spuzedenż .'dio Gdańska, 
Pucką, a teraz dO.-^&Sysntifia częścią ziasifeją w dotmu jako 
pożywianie. Zą. sprzedanie ryby  kupuje Kaszub potrze- 

'hnó .rzeczy -od pożywiania! jooGząwisizy, % ń'a ostatnim  
sp ra n ie , c ł v  części ubiaiitihijśkdńczywa-y.

Ryby, poizoistamloime w  dtomli'* wpuzi się i suszy, 
ładuje się yy beczki i chciwa ma zimę, jako najpew niejszą 
c^ęść pożywinniai.

Przecbodiząc ułfcą Heli, widziałem przed yiomami 
nil. straganach wędzone węgoirae i flądry, diość tanio 
sprzedawane i wcale smaczne. W e w szystkich diomąeh 
■były oikina pootwierane i przez nie .można byłlo zauwa­

żyć .porządek i dosta tek  w sprzętach i  pościeli. W  tej 
ostatniej mieścinie prawie ca ła  ludność mówił p,o nie­
miecku i diópicro w  ostatn ich  czasach powali n ag ina  się 
db polskiej mowy. Z czasem spolszczą się chyba 
'wisziyŚOT, ale lutóranizm  zostanie jesBcżę na  długo, bo, 
jak  wspomniałem m ają tu  swoją kirclfę i pastora. —  
Niemki m ają dziwmy zm y zaj w ystaw iania w  drzwiach 
święty®, -od góry do połowy.

P y fa  Kainem w ytoe-żu ipowńtał cały szereg 'hoteli, 
resitawmcyj. ii duli, 'w k tó rych  m ieszkają i stołują, się 
łfe®la1te^letniBC5f^ mniej bogaci m ieszkają albo' tor •nie- 
micidkfiejj mleścina-e, albo gdzieś dalej, a, istołują. ^ ę  albo 
w  mi:ąj^c/u,;.:albio w skrom niejszych 'jadłodajniach.

Plaża, czyli -wybrzeże piaszczyste dość obszerna 
i długa, służy kąpiącym  kśje. w morzu, a  potem -wygnae- 
wmjącym się na słońcu. J e s t  t-u talk lekki piasek, że 
z  .wielkim trudom udMo" się na nim ożęistaioiwo zaszcze­
pić soisminę, a  bliżej morza pewien rodzaj traw y, k tó ra 
przeszkadza, w iatrom  y  ich robo,cis. N a samym końcu 
półwyspu moiijze' isięc< cofa powoli i nadisylpuje' piasek.

Z wysokiej ła tam i mokskierj roztacza się widlok 
dokoła n a  kiflika m ły  na  półnoić pełne mietese —  na, po­
łudnie zatoka,, a  dalej wybrzeże z Puckiem, Gdynią; 
hen »,ż ku Gdańskowi. w

W ieczorem po wykąpaniu s ię /  napia#fezenfiu się 
morzu,, .zabraliśmy się dla powrotu. W siedliśm y ant nie- 
mfeetki s ta te k  fktmy Paul Beneke, kursuj.ą|jy między 
Gdańskiem a  Helsim przez Gdynię i inne mie,jscibwości 
nadm orskie m iędzy Gdynią, a  Gdańsłdem i płynęliśmy
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4) Zgromadzeni wzywają wszystKiiie ludowo Kluby 
w Sejmie do wspólnej pnący w imię wiary i sprawiedliwości 
dla dobra ludu polskiego. Wkońcu okrzykiem aa cześć 
Prezydenta Rzeczypospolitej i Stronnictwa Katolicko- 
Ludioiwego zakończono zebranie. Obecny.

Krościenko, n. Dunajcem.
PODHALANIE PIENIŃSCY W CZĘSTOCHOWY.
Na dzień 14 ub. m zapowiedziana pielgrzymka do 

Częstochowy, na czele której stanął sam nasz ks. proboszcz 
Sawiński, była dla nas miłą niespodzianką. Zgórą sto osób 
wzięło w niej udział, nawet młodzież i starcy zgrzybiali. 
Inteligencji miejscowej nie brakło również. Przy odgłosie 
śpiewu i muzyki ruszyliśmy w drogę na wózkach, na 
których przejechaliśmy przez pięć godzin w stronę pociągu. 
Lud okolicznych wiosek widząc nas tak tłumnie jadących 
na kilkudziesięciu włazach, z zazdrością patrzał na ten 
orszak i chętmiiieby się z nami połączył. Nasza kompanja 
na stacji w Nowym Targu powiększyła się jeszcze, gdyż 
przyłączyły się grupy pątników ze Szczawnicy, z Tylma­
nowej i Ochotnicy, a każda ze twoim Proboszczem na 
czele. Ruszyliśmy pociągiem w dalszą drogę. Wrażeń nie­
podobna piórem otpisać. Ze łzą radosną w oku dzięko­
waliśmy P. Bogu i naszej Królowej, żeśmy szczęśliwie 
przybyli na to  miejsce święte S tak drogie, dla serca na­
szego i pierwsze nasze westchnienia,, które się z głębi serc 
wyrywały, to były dzięki za naszą Ojczyznę kochaną i  że 
z groibu zmartwychwstała,. a przytonu nie przestaliśmy 

pnoJó, aby Matka Najświętsza na zawsze naszą Królową 
zostawała, żeby ta  nasza Ojczyzna była zawsze katolicką 
miń tylko z imienia, lecz S z czynów. I gdyśmy wszyst­
kie jeszcze inne prośby wynurzyli, pokrzepieni na duchu, 
gotowaliśmy się do odejścia, gdy ku naszej radości ujrae-

no- Spokojnej powierzchni wody. Hel oddalał się ooiraz- 
bardziej, a Gdynia się przybliżała. Towarzyszyła nam  
grom ada mew, pięknych morskich ptaków.. S tatek  
bandjzio przyzwoity, może pomieścić około 800 pasa­
żerów  —  jest n a  nim restauracja , a  naw et radjo! 
Przykre m yśli cisnęły mi się do głowy, podczas jazdy 
n a  tym  .niemieckim 'statku. Pytałem  się w duszy, d la ­
czego nie ‘znajd,zśą się polskie przedsiębioirstwoi, które- 
by  się zajęło przewożeniem polskich gości? Mogłoby 
dobrze, .zarabiać i obcy nie Dopychałby sobie kieszeni 
polMuenii piemądzmi! N iestety, ,u nas wciąż brak 
łudzi piizeidisiąMotrczych i  zapobiegliwych, a  ospałość
i niedołęstwo gubi nas na każdym  kroku. Podobno 
ubiegłego roku zabrała się jakaś polska spóika, do tej 
roboty, ale zbankrutow ała. Nie wiem, dlaczego, ale 
to  smutne powinno się zmieniać ua  lepsze, w m iarę, 
tak  że coraz bardziej zaludniać się będzie Gdynia i Hel.

Po godzinie jazdy morskiej —  wysiedliśmy w  Cedy­
ni, —  a  pazemlocowawTSzy w WejherOwieApo kiłkudlnio- 
wym  pioibycio w  tym  pięknym zakątku  Polski,, w ybra­
liśm y w pow rotną drogę przez Gdańsk, Poznań na 
K raków . Przejectoiiiśmy prz,ez korytarz śląski, gdzie 
nas obsługiwał] niemieccy konduktorzy, a  ze mnie 
ściągnięto kw otę 15 zł., bo nie wiedziałem, że tam  nie 
w ystarczy legitym acja poselska.

Z żalom opuszczaliśmy Kaszuby, tę  nasza nad ­
m orską Szwiajearjję, alei i z nadzieją, że tu  kiedyś znów 
zaglądniem y, a  w tedy może już będzie znacznie lepiej, 
gdy Rząrl polski i cała, Polska .zrozumie, że tym i k re­
sam i także siie należy zająć w sposób szczególniejszy.

K oniec.

liśmy w posróa nas naszego Najprzew. Ks. Biskupa Tar­
nowskiego, który na widok swoich djecezjan. także swą. 
radość wyraził i ipo ojcowsku do nas przemówił. Słowa 
jego serdeczne pozostaną na zawsze w naszej pamięci.

W Krakowie skierowaliśmy kroild na Wawiel do 'tru­
mny patrona Polski św. Stanisława* zwiedziliśmy groby 
naszych królów, skarbiec i cenne pamiątk naszych przod­
ków i azwon Zygmunta na wdezy. Podziwialiśmy te wszyst­
kie wspaniałości, a  zairazem dziękowali P. Bogu, że je 
raczył zachować ad rąk gvabdeźcych przez tyle wieków 

Oprócz tego zwiedzaliśmy po kolei inne kościoły na 
Skałce, kościół Marjadki, na Wesołej Serca P. Jezusa 

i wMe innych, które nas w podziw wprawiały, wszak po 
raz pierwszy widzieliśmy tyle piękności, gdyż po raz pierw­
szy wyruszyła pielgrzymka z Podhala Pienińskiego. Gdy 
wróciliśmy dla swoich gór, opowiadaniom nie byłe końca 
i nie będzie, bo jak P. Bóg pozwoli, na przyszły rok to 
liczba wycieczki o wiele razy się powiększy. A tymcza­
sem naszemu Czcigodnemu Ks. Proboszczowi za wszyst­
kie starania i trudy w sprawie podróży i rówmież Ks 
Proboszczowi z Ochotnicy, z Tylmanowej i ze Szczawnicy 
przesyłamy tą  drogą stokrotne, serdeczno Bóg zapiać!

W imieniu uczestników i uczestniczek
T. Gabryś.

Sad_my drzewka owocowe.
Miifl,p uderzyła miię krótka notatka w „Kronice" ,,Ludu:- 

Katolickiego11 z ubiegłego tygodnia; zachęcająca czytel­
ników do sadzenia drzewek owocowych w obecnej jesieni. 
Krótka notatka wydaje mi się jednak niewystarczająca. 
Sprawie należy więcej poświęcić miejsca i la gościnę na 
łamach „Ludu Katolickiego11 w tej sprawie proszę.

Spotkałem się niedawno z jednym z miodych przy­
jaciół z Lamanowszczyzny. Skarżył się biedak na nieuro­
dzaj ^pszenicy, na uliezmliarkę i innie robaki i szkodniki.,, 
że żyto źle obrodziło, .owiesek dość płony. Ziemniaki tu 
i owdzie wygubiły. Byłoby kiepsko a groszem, gdyby nie 
grube „dudki11, które zagarnął mój przyjaciel za owoce 
ze sadu. Zawsze to, jak Pan Bóg na jedno nieurodzaj 
s,puśc-i —■ to na drugie da ładny zbiór. Chwalił się też 
ten młody człowiek, że -dochód ze sadu i to niewielkiego 
przyniósł mu bardzo pokaźny dochód, z którego zapłacił 
podatki i kupił sobie i rodzinie ubranie i obuwie i jeszcze 
coś-jiicooś mu zostało, nio bilorąc pod uwagę dużego za­
pasu owocu dla domu na zimę Czemuż W  tej sytuacji nie 
jest 'każdy chłop polski. Czy nio każdy ma jakiś ogródek, 
na którymby mógł zasadzić parę drzewek owocowych,., 
ozy mało w Polsce jest kęp, miedz i ogródków pustką 
stojących?

Polskie miasta sprowadzają dziś owoce za drogie pie­
niądze z południa, z Czech, Węgier i z Włoch. Czy nic 
szkoda na no pieniędzy i czy te nie mogłyby -zostać w do­
mu. Ozy to  nie wstyd, że sprowadzamy tyle setek wago­
nów marmolady i innych przetworów Owocowych z zar 
granicy.

Pisał nieraz „Lud Katolicki11, że zagranicą gminy obsa­
dzają drogi publiczne drzewami owocowymi i że dochód 
z tych drzewek bardzo często pokrywa nie tylko koszta 
konserwacji drugi, utrzymania dróżnika, ale i wszelkie 
inne wydatki! gminne. Oo to iza mądre narody, co raz 
zasadzą drzewka, pilnując jo oczywiście bardzo -skwa­

pliwie i dbając o nie. A przez całe lata następnie z Mo rają 
grube dochody, zwiększając przez to majątek narodowy. 
Czyż polska wieś nie oowlimna zagranicy pod tym wzglę­
dem naśladować. Inaczejby wtedy wyglądały szkoły nasze
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po wsiach, gdyby wffiaś miała pioza -podatmem duże do- 
cLody ze sprzedaży owoców z drzew przydrożnych. Zgi­
nęłyby te ciągłe kłopoty o węgiel i drzewo dla szkół, 
o książkę dla biednych dzierii, znalazłyby się prędzej środki 
na porządną sikawkę pożarną, ma czytelnię, czy hibljo- 
tekę. Dokąd mamy się lenić j tylko mówić ładne słówka?

Już przed wojną próbowano urządzać t. zw. ,,święta 
»aJizenóa ćLi'zeweik owocowych11. I takie piękne uroczy­
stości powinna urządzać rokrocznie każda gmina,, każda 
szkoła, każda rodzina przy każdej sposobności.

Czytałem w jednej książce 1 móiwił mi to sanno mój 
przyjaciel z Lmnamiowsizeizyzny, że był przed laty w icl: 
p&gafji proboszcz, dzilwak wielki, ale złote serce, który 
nie ochrzcił dziecka, nie dał ślubu nikomu, nikogo rniie po­
chował, jeśli ten imterosamt, czy jegio rodzina nie zaku­
piła na tę  intencję szczepu 8 zasadziła go w swoim ogród­
ku. Po latach efekt był ten, żo każda rodzina w parafji 
miiała dziesiątki drzewek zasadzonych z okazji jakiegoś 
przyjemnego czy smutnego wypadku w rodzinie. Dziś już 
to „dzuwactwio11 starego proboszcza parafja błogosławi. 
Czyby nie należało metody tego księdza naśladować.

Przypomnę też czytelnikom „Ludu Katolickiego11, jak 
Japończycy uczcili pamięć poległych w wojnie chińsko- 
japońskioj i rosyjsko-japiońsikiiej.

Wszystkie gazety wypowiadały mniej więoej takie 
wlania:

Nasz pomnik musi być tanać^ trwały i pożyteczny, 
więc na pamiątkę bohaterów zasadzimy las wńśmfiiowy. 
Jego kwiaty będą przypominały dusze walecznych, a pie­
niądze ze sprzedaży owocu będziemy mogli -obracać na 
jakieś cele z dobrem publiczmem związane.

Nie poprzestał ton mądry naród tylko na słowach. 
Japonję słusznie nazywają przecie krajem ogrodów. Po- 
mrntik ten może jest najtrwalszym i niesłychana rzecz 
w świecie — dochodowym.

Czy na polskich polach bitew, cmentarzyskach boha­
terów, piaidłych .na wojnie na niepodległość, na skromnych 
sianych cmentarzach wiejskich me zasadzić na ich pamią­
tkę drzew, (przypominających ofiarne życie' zmarłych. Po­
mniki te zaś byłyby tanie; trwało i pożyteczne.

Na zakończenie przj pomnę parę wskazań dla ‘Ogrod­
ników, wyczytanych w jodnern z pism ludowych war­
szawskich:

Komik postępowy umiiie -wyzyskać każdą piędź zianiu, 
mnie wyhodowrać nio tylko dobro dorodne zboże, ale piękne 
owioice. Dlatego też zakładając sad, pamiętajmy, -jak za- 
kładać należy: 1) glebę wybierajmy pożywną, jmlclmą, nie 
namdkłą; ziemie pszenne bardzo nadają się pod sady. —•
2) Zaopatrujmy się w zdrowe drzewa, nie .zirakowaeiałe. —
3) sadzić drzewa owocowe jesileinią, rzadko na wiosnę, 
gdyż j-esienią się przyjmują. — 4) Sadzić odmiany zimo­
we. Starajmy się mieć odmian wspoanniilanych jak namniej, 
dajmy na to 2 lub 3, gdyż to  ułatwi nam dozór owocu, 
zbiór, izbyt. Łatwiej jest zbyć wagon owocu jednej lub 
dwóch odmian, niż wagon owloców o 20 odmianacti, nie 
mówiąc już o tem, że zbiór, jak i dozór pociąga za sobą 
wielko koszta materjałne.

Zakładajmy więc sady owiooowe. Zmierzajmy ku temu, 
aby koło każdej zagrody wiejskiej był sad owocowy. 
T y m  sposobem aoczeiknmy się, aż nasze -wiosiki zamienią 
się w olbrzymie sady, tonące w zieleni drzew 'owocowych, 
wzbogacając jednostki i kraj cały.

Nio widmo zmarnować jesieni. Trza zastiawiić trwałą 
pamiątkę dzieciom i wnukom.

Marcin Głąb.

K M O m & A .
KALENDARZYK TYGODNIOWY:

19. Niedziela. Piotra z Alk.
20. Poniedziałek. Jana Kantego.
21. Wtorek. Urszuli p. m.
22. Środa Marji Salomei.
23. Czwartek. Seweryna i Roni.
24. Piątek. Rafała Archan.
25. Sobota Kryspina i Kryś.

W IMIĘ RZETELNEJ PRAWDY. W artykule:* O Zje­
dnoczeniu ruchu ludowego11 w nrze 39 „Ludu Katolickiego'1 
wdarło się przez przeoczenie parę słów ostrych, skierowa­
nych pod adresem posła Witosa.’ Redakcja i komitet reda­
kcyjny „Ludu katolickiego11 z temi wyrażeniami tam 
umieszczonemi się nie solidaryzuje.

NASZ KALENDARZ NA ROK 1925. Administracja 
naszego pisma otrzymała ną; skład większą ilośńjeg’zempla_-_ 
rzy „kalendarza Polskiegęy na rok 1925, wydanego przez 
Bibljotekę Religijną we Lwowie. Kalendarz -przedstawia się 
bardzo okazale. Bogato ilustrowany zawiera obszerną troś<L 
a w szcaególnaści;-li-ozne przepowiednie pogody, porad­
nik igośpod-arezy na cały rok, niezwykle interesującą częśS 
literacką i dział zdrowotny, gospodarczy, rzeczy ciekawe, 
kącik humorystyczny oraz ęłaiął informacyjny i adresowy. 
Cena za 1 egzemjńarz 1 zloty. Na przesyłkę pooztowTą na 
leży przesłać^ do Administracji 20 groszy na 1 egzemplarz. 
Przy zamówieniu 10 kalendarzy — 1 agl^mplarz darmo — 
i nie płaci się należyhości przesyłkowej.

UROCZYSTOŚĆ POGRZEBOWA ZWŁOK HENRYKA 
SIENKIEWICZA. W dniu 25 października, jako w dniu 
pogrzebu Sienkiewicza we wszystkich szkołach średnich, 
seminarjach i wyższych oddziałach szkół powszechnych, 
j idna godzina lekcji poświęcona będzie omówieniu działal­
ności Sienkiewicza.

WYDZIAŁ OGRODNICZY MAŁOPOLSKIEGO TOWA­
RZYSTWA ROLNICZEGO, przystępując w tym roku do 
rozszerzenia akcyj rozsprzedaży drzewe* owoc-owych, za- 
pewniLśobie większą ilość w zakładzie sadowniczym 
„Glinka" pod Krakowem. Drzewka są zdrowe, silne, pod­
wójnie szczepione, a co najważniejsze, w doborowych, wy­
próbowanych i pewnych odmianach. Cena drzewj^ bez 
względu na gatunek, z 20% opustem dla członków Kółek 
rolniczych wynosi 2 złote za sztukę loco Kraków. Zamó­
wienia należy kierować do Małopolskiego Towarzystwa 
rolniczego, albowiem tylko te zamówienia mogą uzyskać 
zniżkę. Wysyłkę uskutecznia się za zaliczką. Ze względu na 
Horę już cokolwiek spóźnioną, prosimy zamówienia nad­
syłać jajknajprędzej.

SREBRNE DWUZŁOTÓWKI Z AMERYKI. Pokeł 
Rzeczypospolitej Polskiej w Stanach Zjednoczonych, nade­
słał do Warszawy zawiadomienie, iż pierwszy transport 
srebrnych monet 2-złotowyeh które bite są w Ameryce, zo­
stał już załadowany i wysiany. Przybycie iOgo transportu 
spodziewane ilst w najbliższych dniaołi. Jednocześnie ocze­
kiwano są dalsze transportu bilonu metalowego, które po­
zwolą na*st'opniow'e wycofywanie bilonu zdawkowego, war­
tości groszowych.

NIEMIŁA PRZYGODA. Zofję Ignato-wiiCz z Łodzi, ja­
dącą do domu zo Irwiowa, spotkała pioid Tarnloiwem niemiła 
przygada. Ołkiradziiomio ją bówiem doszczętnie z gotówki 
i z biletu podczas snu. Sytuacja byłaby dla -okradziiioinej 
przykra, gdyby publiczność nie zebrała dla -niej w drodze 
składki kwioty wystarczającej im zapłacenie biletu i fcanm- 
eznych wydatków.
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ODSŁONIĘCIE POMNIKA POLEGŁYCH W OBRO­
NIE POLSKI. Warszawa złożyła hołd swoim obrońcom, po­
ległym na polach Ossowa. Odsłonięto mianowicie pomnil: 
w tom miejscu na cześć poległych w obronie Ojczyzny. Pod 
pomnikiem zgromadziły się oddziały 21 i 36 p. p., baterja 
28 pułku artylerji polnej, oraz organizacje społeczne. O go­
dzinie i l  przed południem przybył premjor Grabski, marsza­
łek Sejmu Rataj, marszałek Senatu Trąmpczyński, zastępca 
ministra spraw wojskowych, gen. Majewski, przedstawiciele 
miasta i t. d.

Pomnik jest w kształcie obelfsku, z symbolicznym 
orłem, rwącym się do lotu. Pomnik został wzniesiony wśród 
mogił i nosi napis:

ś,14-go sierpnia 1920 r. 7-krotuie odparliśmy hordy 
bolszewickie i tu polegliśmy u wrót stolicy, a wróg 
odstąpił".
Następują nazwiska poległych, w tej liczbie na pierw- 

szem miejscu kapelan 26 p. p. Ks. Ignacy Skorupka. Po 
przemówieniach okolicznościowych i odśpiewaniu roty, na­
stąpiła defilada wojsk, które brały udział w bitwie pod 
Ossowem w roku 1920.

ILE JESZCZE MAMY MAREK W OBIEGU? Według 
stanu rachunków Banku Polskiego z dnia 30 września pozo­

s ta je  jeszcze do wycofania 10.804 miljardów marek pol- 
sk;ch, co stanowi wartość 6 miljonów złotych. Ostateczny 
termin wymiany marek polskich na złote przypada na dzień 
31 maja 1925 roku, po którym to terminie nie wymienione 
banknoty markowe tracą wszelką wartość.

GIMNAZJUM LWOWSKIE OFIAROWUJE WOJSKU 
SAMOLOT. XI gimnazjum im. Śniadeckich we Lwowie — 
jak donoszą ze Lwowa — ofiaruje dla wojska polskiego 
samolot bojowy.

CENA JA J W WARSZAWIE WZROSŁA i wynosi od 
15 do 20 groszy za sztukę.'. :

PARCELACJI ULEGŁO 50.000 ha użytków rolnych 
od 1 stycznia do 1 lipca b. r., z czego na parcelację 
dokonaną przez urzędy ziemskie przypada około 30%.

ZAKUP KONI DLA WOJSKA odbywać się ma,, wedle 
uchwały komitetu ekonomicznego Rady ministrów, w kraju. 
Na zakup zagranicą potrzeba będzie osobnego zezwolenia 
komitetu Rady ministrów.

ŁÓDŹ EKSPORTUJE w dalszym ciągu kołdry ba­
wełniane dla Auglji.

NIE BĘDZIE PODWYŻKI CEN CUKRU. Komitet 
ekonomiczny Rady ministrów rozpatrywał żądania cukro­
wników o podwyższenie ceny zasadniczej mikru z 55 zł. 
na 94^1. i wypowiedział się kategorycznie przeciwko temu 
żądaniu.

BEZCZELNOŚĆ ŻYDOWSKA. Do jednej z instytucji 
oświatowjmh w Krakowie zwróciła się.Dyrekcja Gimnazjum 
żeńslćfego Chwolesf. z Białegostoku telegraficznie z prośbą 
o zaopiekowańu£'się wycieczką młodzieży szkolnej udającej 
się do Krakowa. Ponieważ instytucja ta swój dom wyciecz­
kowy już zw inęłjga pragnie zaitsze młodzieży szkolnej 
przyjść z. pomocą, przeto skierowała wycieczkę do Domu 
SS. Miłosierdzia przy ul. Krowoderskiej. Gdy po przybyciu 
wycieczki do Krakowa okazało się, że to jest wycieczka 
żydowska, zwrócono jej uwagę, że o ileby jej pomieszczenie 
w Domu Zakonnym nie odpowiadało, to może korzystać 
z kwater wycieczkowych na Wawelu. Wycieczka jednak 
udała się do Domu SS. Miłosierdzia i tam się rozgościła. 
Przed spoczynkiem jeden z pedagogów zażądał od Siostry 
Przełożonej usunięcia ze sali Krzyża i figurki Siatki Boskiej 
ponieważ „te rzeczy obrażają uczucia religijne uczenie 
żydówek". Podajemy ten goły fakt do wiadomości i pyta­
my: Kto prowokuje?

JUBILEUSZ TOW. ŚW. ZYTY W KRAft-OWiE,
W ubiegłą niedzielę dmiia 28 wirześniia obchodziło uroczy­
ście Towarzystwie sług katolickich pod wezwaniem św. 
Zyty 25 jubileusz założenia.

„BISKUP" KOŚCIOŁA AMERYKAŃSKO POLSKIEGO 
DLA KRAKOWA. Agitacja ai n eiryk ańsko-pols k Leg o Ko­
ścioła narodowego, 'mająca, na. celu twioirzenie własnycn 
pairafjii w Polsce. Jak  wiadomo, agitację te prowadzi bardzo 
intensywnie b. (poseł Stapiński, przebywający obecnie 
iv Staniach Zjeain|oicziocnych. W tych dniach nadeszła ze Sta­
nów Zjednoczonych wiadiomiość, że na „synodzie" pilskiego 
Kościoła maroaoiwiego w Scraoton w Stanach Zuodunotezio- 
nych A. P., który <odbył silę 16 łiipca b. r., wybrano bi 
skupem dla „Polskiego Kościoła" Franciszka Bończaka. 
Dnia 17 sieaipnia b. r. B(ończ:ak zosrał „konsekrowany" 
i wyjechał do Krakowa, celom zorganizowania „diecezji" 
Kościoła narodowego w Polsce.

REICHEKT, urzędnik depozytów w Krakowie, o któ­
rym dlclnieśliśmy, że zdefraudował 100.000 zł. i moc depo­
zytów, został już przyłapany w  Czechaeft i odstawimy 
do więzienia w Krakowie. Wszystkie depozyty zostały już 
oddane, z wyjątkiem gx>tó'wlki,-, na którą jest pokrycie 
w znacznym majątku Reicherta i jego wspólnika Słemo, 
tak że Kasa nie poniesie żadne.; straty. Reicherta namówM 
d(>: „pożyczania" pieniędzy ;z Kasy Stern, żydowski kupiec 
kraikowskii, który tymi piierniiądzmi handlował.

Ucho się jednak urwała, *
ZABAW4 DZIECKA POWODEM POŻARU. We wsi

Dusanowie w powiecie przemyślańskim, województwie 
Lwowskiem, gospodyni Dalowska pozostawała w chacie 
3-letnie dziecko bez opieki. Dziecko wdrapało się na jakąś 
skrzynię, na której leżały zapałki i zaczęło się bawić temi 
zapałkami. Skutek był taki, że wszczął się pożar, który zni­
szczył całwowicie 7 zabudowań wraz z tegorocznemi zbio­
rami. Dziecko zdołano uratować.

JESZCZE JEDEN SPOSÓB TĘPIENIA SZCZURÓW. 
Smąi^ć wieprzowy miesza się z niegaszonem wapnem 
i z tej mieszaniny przyrządza się pigułki. Pigułki te roz­
rzuca się tam, gdzie najwięcej szczurów grasuje i w pobliżu 
stawia się miseczkę z wodą. Szczui po zjedzeniu pigułek 
pije chciwie wodęjl która rozkłada znów wappo zjedzone 
w pigułce i spala sobie w ten sposób ki»zk' i-żołądek.

Pszenica od 30—32 zł; żyto 2 8 -3 0  zł; owies 20—25 
zł; siano 10 zł; masło 4—5 ził; jaja 16—18 gr; mleko 20 
do 25 groszy.

Odpowiedzi P. T. Wyborcom.
Kowalski Jan,Jodłowa. Pismo otrzymałem, dokładnie 

odpowiadam listownie.
Wojciech Niewiarowski, Tuchów. Sprawę poruszę w od­

powiednim miejscu.
Solak Anna, Tarnów. Gdzie skierowano r-ekurs, czy 

wogóle wniesiony? Odpowiadam także kartką.
Kolo Inwalidów, Szczucin. Zrobić podanie, a sprawę 

poprę. Żmuda Jan, Jastrzębka nowa. Odpowiedziałem listo­
wnie. Lassa Józef, Malców. Odpowiedź listownie.

U. P., Zabawa. Odpowiedziałem listownie.
Niewiarowski Wojciech, Tuchów. Żądania nie do speł­

nienia,1 albowiem nieuchwalano jeszcze podobnych ustaw 
i niema o tern co marzyć.

Żmuda Jan, Lisia Góra. Pomyślimy o tern w niedale­
kiej przyszłości.

Od p. Ministra Wojny otrzymałem następującą odpo­
wiedź: ^
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W odpowiedzi na imerwencję Księdza j ’os) ’ z dnia 3 
kwietnia b. r. w sprawie zwrotu ks. Witkiewiczowi instru­
mentów, wypożyczonych w roku 1915 b. 6 pp. Leg., spieszę 
donieść, iż szczegółowe poszukiwania, przeprowadzone 
w tej sprawie zdołały jedynie ustalić; że w 4 pp. Leg. 
znajdują się następujące instrumenty, stanowiące własność 
ks. Witkiewicza: 1 komet B, 1 trąba Es, 1 puzon B, 1 bę-
benek. ,

Wymienione instrumenty poleciło Dowództwo O. K. X. 
w Przemyślu zwrócić właścicielowi.

Odnośnie reszty instrumentów (1 kornet Es. 1 alt, Es, 
1 skrzydłówka basowa), mających się rzekomo znajdować 
w posiadaniu 5 pp. Leg., przeprowadzone poszukiwania nie­
stety nie dały pomyślnego rezultatu, gdyż wspomniany 
pułk nie posiada instrumentów ks. Witkiewicza, jak rów­
nież Dowódcy 5 pp. Leg. nic nie jest o nich wiadomem

Ks. Dr. Czuj.
*  *  *

Izba Skarbowa komunikuje mi:
Marjannie Jopovcj, wdowie po śp. Jozefie szer. b. arm.

a. w., zamieszkałej w Jazowsku 1. 144, przesyła się równo­
cześnie formularz deklaracji do wypełnienia i potwierdze­
nia przez kompetentne władze. Po zwrocie deklaracji na­
stąpi przekazanie renty bit żącej i zaległej.

W sprawie ewentualnego przyznania zaopatrzenia, woj­
skowego Marji Nowakowej, wdowie po śp. Stanisławie, laba 
Skarbowa zwraca się równocześnie tu t . pismem L.5423—R. 
P.—24/VI do Dowództwa Okręgu Korpusu V w Krakowie 
celem nadesłania metryki śmierci jej męża, po nadejściu 
której wyda się dalsze zarządzenia.

W sprawie ewentualnego -przyznania zaopatrzenia 
wojskowego Wojciechowi Walkowskiemu, zamieszkałemu 
w Jazowsku, pow. Nowy Sącz za syna Wincentego, szer.
b. arm. a. w'. Izba Skarbowa zwraca się równocześnie tut. 
pismami L. 24867—R. P.—24/VI do Dowództwa Okręgu 
Korpusu Nr. V w Krakowie, oraz do Poselstwa Polskiego 
w Wiedniu, celem nadesłania metryki śmierci jego syna.

Rezolucją z dnia 6 czerwca 1924 L. 19264—R. P.— 
23/VI, Izba Skarbowa nie uwzględniła prośby Józefa So- 
larczyka z Nowego Sącza o przyznanie zaopatrzenia woj 
akowego -za syna Jana. albowiem wymieniony posiada 
jeszcze inne dorosłe dzieci, które winny dać ojcu utrzy­
manie.

Izba Skaibowa nie uwzględniła prośby Jana Samy 
z Nowego Sącza -o zaopatrzenie -wojskowego za syna Józefa, 
szer. b. arm. a. w„ ponieważ wymieniony, pobierając eme­
ryturę z tytułu swej służby cywilnej, jest już zaopatrzony. 
Równocześnie powiadamia się o tern stronę rezolucją tul. 
Izby Skarbowej z dnia 9 wrześiJa L. 17314—R. P.-—24/VI.

Poseł Ignacy Jasiński.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
Ludwika Czopp, Petryków, p. Tarnopol. Otrzymaliśmy 

2 zł, nie wiem} na co. Gazety przesyłamy.
Ksawera Pierzchalska, Szwecja. Wszystko pomyślnie 

załatwione. Gazetę wysyłamy. Szczęść Wam Boże na 
obczyźnie!

Rusek Piotr, Łuck. Pismo, o którem Pan wspomina, do 
nas nie nadeszło.

Jan Lussa, Maków. Sprawę odstąpiliśmy posłom. — 
Rckurs nie wstrzymuje zapłaty. Sprawę poruszymy w ga­
zecie. Przesyłamy pozdrowienia naszym przyjaciołom.

Horonarta Fecko, Marcinkowice. Sprawę o wypłatę 
renty, odstąpiliśmy posłom.

Andrzej Tałacz, Zdżary. Sprawa należy do sądu i chcąc 
radzi^  trza poznać- t-resę aktów. Udać .się najlepiej do 
adwokata.

NA FUNDUSZ PRASOWY złożyli: Wroński, Pełty 1 zł; 
Ks. Śliwa, Góra Ropezycka 1 zł 50 gr; Ks. Korpak, Me­
dyka 1 zł 50 gr; Szeleżmak Woje., Boleobowice 1 zł; Sze- 
leźniak Woje. na fundusz organizacyjny 1 zł, Emiłja Koń­
ska, Przemy-śl 4 zł; Rozkrut, Tarnów 50 gr; Bogdan, Ko­
bylanka 1 zł, Biel M. 1 zł; Foks M., Nowy Sącz 2 zł.

Podziękowanie.
Z głębi serca dziękuję za porady i interwencję w spra­

wie uzyskania zasiłku wdowiego pc poległym mężu p. p. 
Józefowi Tulejowi i prezesowi klubu poselskiego S. K. L. 
posłowi Jasińskiemu. — Za pomoc okazaną biednej wdowie 
niech Wam Bóg zapłaci. — Na fundusz organizacyjny 
S. K. L. składam 4 zł.

Emilja Końska, Przemyśl.

g flzo M ifl m im  w T jg g w jE
poleca Panom Kowalom

koks gazowy
doskonalej jakości po cenach konkurencyjnych

Najaktualniejsza lektura aia domu: szkoły.
Kalendarzyk T S. L. na rok 1925, zawierający7 najważniej­

sze wiadomości o Polsce i część informacyjną, w ozdo­
bnej oprawie. -— Cena 50 groszy.

Prof. Tadeusz Ulima: H. Sienkiewicz. Z okazji sprowadze­
nia zwłok do Polski.   Cena, 30 groszy.

Piotr Skarga: „Wybór Rispi^, stron 176. — Cena 1 zł.
— „Wybór Żywotów Świętych Starego i Nowego Te­

stamentu", stron 254. — Cena 1 zł.
—- ..Zywot.y Świętych Polskich", str. 172. — Cena 1 zł.
— „Żywoty Święty cli Apostołów i Ewangielistów" 

z ilustr., stron 64. — Cena 50 groszy.
\Vymienione książki w ozdobnej oprawie, ze złoconym 

napisem, wysyła za pobraniem: Biuro Zarządu Głównego 
Tow. Szkoły Ludowej, Kraków, ul. św. Anny 5.

KALENDARZ POLSKI na o U2Ł
rocznik 7-my, ukaże się w pierwszych dniach października.
Zawiera treść bardzo bogatą i obficie ilustrowaną. — Cena 
1 zł., z przesyłką poleconą 1.40 zł. — Kto zamawia 

10 egzemplarzy, otrzymuje 1 uarmo.
Wysyła: BIBLJOTEKA RELIGIJNA, Lwów, pl. Kapitulny 7.

LUBELSKA FABRYKA SMARDW
Teofil Makarewicz i S!:a

LUBLIN  —  ulica Łęczyńska 34.
poleca

w najwyższych gatunkach smary wo­
zowe i techniczne.
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Ceny s p a d ły !
Przecież każdy z Czytelników potrzebuje dla w łas­

nej potrzeby coś z towarów na zimę, w ięc korzystajcie 
z okazji i nie odkładajcie na później, a zwróćcie się  
zaraz z piśmiennem i zamówieniami do składu fabrycznego

„PGLSJtń MAKUFAKTURA11 w id z i
gdzie są  do nabycia o połowę taniej jak w  waszych  
m iejscow ościach i po najtańszych cenach fabrycznych

10 sztuk resztek bo cały komplet tylko za 33 złote
a m ianowicie: 3 metry dobrego i m ocnego w noszeniu 
sukna lub kortu na zim ow e ubranie m ęskie, 3 m ttry sze­
wiotu podwójna szerokość, na całą damską suknię w  ko­
lorach: granatowym, czarnym lub wiśniowym , 3 metry 
zefiru lub flanełi na koszulę tnę?ką, na jedną śliczną bluzkę 
na jeden fartuch damski, jedną chustkę na głow ę, jeden 
duży ręcznik w  desenie, w najlepszym  gatunku i 3 chu­
steczki batystowe.
Wszystko to razem tylko za 3 3  źfotC s wysyłany

każdemu po otrzymaniu listownego zamówienia. 
UW AGA: Ci zaś, którzy nadeszlą zaraz 3 złote za­

datku n ie płacą kosztów opa Kowania, ani opłaty pocztowej.

N iem a iacSnesio r rz y k a !
Kupujący absolutnie n ic nie ryzykuje gdyż jeżeli towar 
się nie podoba, przyjmujemy takowy z powrotem i zwra­

camy pieniądze w całości.
- ..............  Zam ówienia prosimy adresować: '*

i i i  U f f —
W  Ł o d z i ,  ul. Wschodnia 5S. skrzynka pocztowa 242.

M iC H aŁ  l iS u W S K I  z  Kadgoszczy, powiat. D ąbrow a^ ur. 
w  r. 1899^''unieważnia zgubioną k siążeczkę w ojskow ą.

SINGER MASZYNY do SZYCIA
są najtańsze — bo najlepsze" 
Diatego na całym świecie, 
poczynając od domu robo­
tnika, aż do królewskiego, 
od pojedynczego rzemieślni­
ka do najwykwintniejszego 
m odniarstwa artystycznego 
i wielkich tab ryk  odzieży, 
bielizny, obuwia, um unduro­
wania armji i wytw órni gi­
gantycznych okrętów powie­
trznych używ ają SINGE3A 

MASZYN DO SZYCIA.
(ło go dn u  w arunki !ku?na. —  £zybka naprawa 

m aszyn.

Nauka modnych haftów artystycznych.
Do każdej m aszyny przystosowany motorek elek­
tryczny. Magazyn zaopatrzony w części składowe, 

igiy, oliwę, nici, jedwab i t. p.

alt.
Kraków, ul. Długa 5 i ul. Sławkowska 13.

W p.ZN E  DLA WdZYSTKiCH!
Ceny t n e i z i i e  z n iłe -n e l

MATERJAŁY NA MĘSKIE UBRANIA.
1) Czysto wełniane eleganckie trwałe materiały na

męskie ubranie lub kostjum damski, we wszystkich mo­
dnych kolorach —- cena za 1 metr tylko 5 zł

2) „Kamgam-1. Towar najwyższego gatunku. Wyrób 
gładki i w desenie, na ubranie świąteczne i wizytowe. 
Cena za metr po 10, 15, 20 i 25 zł.

3) „Bosion11. Ostatnia nowość sezonu Wyrób z czy- 
stoj wełny w najmodniejsze koiory i desenie. Bardzo prak 
tyczny i modny materjał na eleganckie męskie ubranie, 
lub na damskie kosrjumy i płaszcze. Cena za 1 m. gat. A 
15 zł., gat. B 20 zł., gat. C 25 zł., prima 30 z ł . ......

4) „Meianz-prina1' nadzwyczaj mocna, ładna i prak­
tyczna tkanina (nie do rozdarcia), Koloru marengo-szara- 
wn i cliaki, na męskie, damskie i dziecinne codzienne 
ubrania, szerokość 70 cm. (1% łokcia). Cena metra 2 zł., 
podwójnej szerokości 4 zł. ,

5) Podszewki i dodatki do ubrań. Do każdego odcin­
ka na ubranie dodajemy na żądanie zamawiającego pełny 
komplet p-odszcwki pod marynarkę, kamizelkę, spodnie 
do rękawów i kieszeni za 10 zł., taki sam komplet B 
w lepszym gat. 15 zł. i najwyższy C ang. satyna 20 zł

6) Weioury na palta męskie i damskie, czysto weł­
ni ano jedwabLsto-miękkie, jednokolorowe, i melango po 
lewej stronie kraty zastępują podszewkę (na palto męs. 
2 m., damskie 3 m. Cena metra 10, 15, 20 i 25 zł.

MATERJAŁY DAMSKIE.
7) Na damskie kostjumy, suknio i bluzki, szewioty 

najlepszego wyrobu, podw. szmok., w kolorach, granat, 
czarny, branżowy, zielony, Kijowy i blado-kawowy. Gład­
ki, w pasy i w kraty. Nadzwyczaj mocny, ładny i prak 
tyczny materjał Cena metra 4, 6, 8 i 10 zł.

8) „Frotće‘‘ ostatnia mioda, nadzwyczaj ładna i prak­
tyczna tkanina na damskie suknie i kostjumy, przeważnie 
w szarych kolorach, w ładne pasy i kraty we wszystkich 
kolorach, po 3, 4, 5 i 6 zł. za metr.

0) „Flanela11 na zimę piękna, miękka, puszysta i ciepła 
tkanina we wszystkich kolorach zdatna na wazelin ego 
rodzaju damskie garderoby szer. 65 om. Cena metra 2 
i 3 zł., podwójnej szerokości 4 i 6 zł.

10) „Płótna11 białe lub kolorowe i deseniowe muśliny, 
zefiry, perkaliki, na bieliznę, poszwy, wsypy, bluzki, suk­
nie, fartuchy i dziecinne ubranka ad iy> Jo 3 zł. za metr, 
zależnie od gatunku i szerokości.

11) „Firanki11 na metry piękna kanwa, przetkana pas­
kami koloru białego lub kremowego (podwójna, kręcona 
nitka), szerokość 90 cm. Cena 2, 3 i 4 zł. za metr.

Wszystkie towary zostają wysłane natychmiast po 
otrzymaniu zamówienia, za pobraniem poc z tawern (płaci 
się przy odbiorze), można nawet bez zadatku. Pożądamy 
jest zadatek, ale nie obowiązuje. Ceny znacznie zniżone!

Za opakowanie w płótnie, przesyłkę, asekuracji i inne 
wydatki dolicza się tylko 5%.

Bez wszelkiego ryzyka! Kupujący absolutnie nic nie 
ryzykuje, gdyż, jeśli towar się nie spodoba, przyjmujemy 
takowy z powrotem i zwracamy pieniadzb. — Cenniki 
darmo! — Przyjezdni mile widziani!

Zamówienie prosimy adresować:
Ekspedycja przesyłek pocztowych „ N a d z i e j a 1'*

LÓDŻ, ul. Kilińskiego Nr. 44.

Wydawca imieniem Spółał  ̂'ydav. » c z r j  oraz odpowiedzialny redaktor Ks. żózei Świąder, 
Owłonkfmł drrkarni „Glosa Narodu1' w ^rakowla, ul, iw. Toma«*a 36, p“d zażądam Romana Farks-


